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K u  o  m ik a  N a r o d o w a .

R oku i4 3 1 K ró lew icz  po lsk i W ładysław  pow oła­

ny  do tro n u  w ęgierskiego.

NO IV O Ś C I K R A K O W S K I E .

W t  Ule na Pocieszce sprowadziło innostwo widzów. Pu­

bliczność z uniesieniem słuchała całej Sztuki. Wystawa była 

nzder przyjemna. D o nowej dekoracyi malującej okolicę w iej­

ską, zrobiona została przez JP. Kozakiewicza mała karczemka 

2upełnie podobna do tak zwanej Pocieszki na białym Prądniku. 

N aj  ywszem  uczuciem przejęła wszystkich W ojciechowa m łynarka  

z  Czerwonego' P rą d n ika , kiedy w obliczu niewinnie posądzo­

nego o  przywłaszczenie, dobywa worek z pieniądzmi zuaiezionem i, 

które żydek z Opatowca zgubił na K łeparzu , i oddając mu rzecz© ;

To są  twoje p ien ią d ze—  sjrrawa się skońCyła.

Pognaj teraz Krakowian i sądź ich inacy,



Nrelubici oni z  ludzkiej bogacić się pracy!

Szanować c u lz ą  własność u ą nas od dzieęka ,

B o to jest ziomków nasych cr ota staroświecka.

Puczem obraca sio do Kom ornika, który ją chci-: l  k -  

*ąć wsadzić do więzienia i śpiewa:

7*owiedz mi P anie neony T 

Kto wart bardziej ukarania ,

Cy niewinnie posądzony  

Cy sędzia bez przekonania?

L ec  wy p rzy  dzisiejsej b ied zie ,

Praw  trzymacie na w ozie;

Kto smaruje —— ten, jed zie  , '

K to nie? —  ten w kozie.

O muzyc6 ' kompozytora , tyle tylko powierry

* nasze} strony, ze mu zjednała liczne oklaski.-: i powszr.cbia 

przyznanie niepospolitego talentu. Lecz niechaj objaśni reszię 

następujący list, którys':ny wczora) odebrali:

D O  R E D A K C Y I K R A  KUSA.-

^ W e s e l e  na Pocieszce , niespodziewana przyniosło nam 

„  pociechę. W szystko się p o łą c zy ło  na je j  dopełnienie przy  

, ,  zamknięciu tęgolef niego Kursu teatralnego. Dyrekcya z im a -  

„  z ła  j ą  w licznem zebraniu, się w idzów , bo tez uystawa 

w przyozdobiona piękną dekoracyą uprzedziła., ] owrzechne o- 

czekiwanią', —  autor słów z n a la z ł pociechę w uniesieniach 

„  s łu ch a czy  i wywołaniu —  a autor muzyki J P . Wygrzy-*. 

,, wolski, aft) sta drauit a tyczny tutejszego teatru, jest pierwszym 

z nąszyćh kompozytorów , którego ten spotkał zasczyf, ze każdemu 

,, niemal śpiewowi począt r z r od Uwertury, zapowiadającej 

,, dalyze piękności* iowerry szy ły  liczne oklaski, a po s io ń - 

v  czopiej sztuce w yw ołany, pokazawszy ' się w ubiorze ujtsr.



„  śniaczym  drużby weselnego, uwieńczony zostać głośnemu 

„  oznakami zadowolnrenia Publicznością  —  Nakoniec i gra 

>» artysłbw niebyła bez podobnej p o ciech y ; P a ni lVłodkow a  

, ,  roli m łynarki ''szczególne odebrała pochw ały« J p  szyscy 

» g ra li wybornie; —  orkiestra naw et, wolną byłą tą rażą

8, od rażących uchybieńt —  Oddając tym sposobem każdemu 

a spraw iedliw ość , winicnem sczegblną zwrecić uwygę na mło~ 

,, dego kompozytora ktbry u nas do rzadkich zjawisk nale-  

„  zj'. P rbcz dwbch albo trzech śpiewbw niew łaściw ych ,

,, co piękności nieustępujących innym ; reszta była tak 

, , naturalną, ze m alow ała przedziw nie osnowę i charaktery 

,, poematu. —  Żaden z s łu ch a czy , p rzed rozpoczęciem sztuki,

n ieśm iał spodziewać się tego za do w clnienią z  m uzyki, j a -  

hieni przejęty został, —  Słow em , je ż e li  P ? W ygrzyw alski 

do tak szacownego talentu  , daleki uprzedzeniąy ze ju& 

Si sta n ą ł na szczycie d oskonałości, p rzy łozy  pracy i w au-  

forach wzorowych , szukać będzie gustu i nauki j przyniesie 

, ,  zasczyt i prawdziwą p o c i e c h ę  Krakowowi, a Scęnie nara~ 

t, dowcj nowe i nieocenione korzyści, , ,

ó'. B.

W e wsi Bolechowie© do dóbr rządowych rzeczy pospoli­

tej krakowskie; należącej; przy reperacyi kościoła, znalezione W 

gałce , na kopule w ieży osin sztuk srebrnych m onety; - -  55 

których siedm pochodzą z panowania Zygmunta ITJpó. jedna 

zaś jest numizmatem który Frederyic Aueqst I k ró l, na cześć 

swej matce Annie Z o f.i, roku 1717. wybóc kazał, Jakim spo-, 

sohem ten numizmat tam się dostał? niemasz śladu; albowiem 

powyższe siedm włożone hyły przy reperacyi tego k< ścioła Yf 

roku 1634 , jak św iadczy wypis niżej umiesczony; —  domyślać się 

przeto vvypadą , że później ktoś dla pamiątki tam w łożył.



T e  ośm m onet, zawinięto były w  blaszkę cynow ą, na której 

wśrodku wyryte są litery , dosyć niezgrabnie i w końcu niepo­

dobne do przeczytania: ” Anno D ni i 634. die 3 . A prilis, Jan

,, Gosczycki blacharz krakowski „  —  towarzysz jego Gregorius 

„  Jażwiecki, drugi towarzysz jego Bartholomeus Podlaski, po- 

,, b ija li ten dach kościelny b l a c h ą . Reszty, niemożna było 

przeczytać. - -

Od rana wczorajszego mamy \deszcz . nieustający, który 

jeżeli potrwa (do jutra , znacznej powodzi na W iśle oczekiwać 

należy. —

L isty  z Am&zterdarnu, A n tw erp ii, i H am burga, do 

wszystkich m iast portowych a mianowicie do Gdańska spie­

sznie w ysłane , zawierają pocieszającą wiadomość: ze handel 

zboża nagle i niespodzianie p ow staje! TV wielu miejscach , 

naraz o 5o procent poskoczyły w gorę zboza rozmaitego 

gatu n ku ! Przyczyna tak ważnej odm iany, jeszcze niejest 

wiadomą*

U W I A D O M I E N I E .

Kam ienica w ulicy Floryańskiej pod Nro 538. riiegdy Jo~. 

zefa  Mazurkiewicza , teraz na publicznej hcytacyi kupiona , 

zupełnie wyreperowana, o trzech piętrach , z stajnią  , wozo­

w n ią , sklepam i, piwnicami ? 0wo z  goła ze wszy st kie mi p or  

rządka m i', je s t  z  wolnej ręki do sprzedania a to za summę 

Złop ol. 24.000 bez żadnego targu ; z których jedna połow a zo­

stanie p rzy  domu. Życzący sobie kupna tego, udać się może 

do w łaściciela J  JV. l ir .  A nastazego Sie mo ński ego, m ieszkają-  

cego na ulicy poselskiej w własnym domu. —


